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?r3.- Uczmy dzieci czytać po polsRu!

WI©®
w spraw ie szkólnej i w ysłan ia  pety- 
tycyi do N ajprzew . ks. B iskupa od­
będzie się w niedzielę, dnia 1*2 czer­
wca, w południe o 12-stej
w Starym Wartemborku. w oberży 

p. Pofctsch.
Na wiec ten w szystkich w iarusów  

j a k  najuprzejm iej się zaprasza.

W szystkim  szan. Czytelnikom , K o­
respondentom  i Przyjaciołom  pism a 
naszego zasyłam y serdeczne życzenia 
w esołych i szczęśliw ych Św iąt!

Zesłanie Ducha św. na Apostołów.

D zień Zielonych Św iątek, dzień 
pięćdziesiąty pu zm artw ychw staniu P a ­
na  Jezu sa  ma dla nas chrześeian k a ­
tolików  bardzo ważne znaczenie, po­
dobnie ja k  dzień ten był tćż ważnym  
dla żydów w Starym  Zakonie.

D zień ten z rozkazu Boskiego ob­
chodzili żydzi corocznie na pam iątkę, 
że w tym dniu dane im by ły  p rzy ­
k azan ia  na górze Synai. Żydzi ofia­
row ali w to święto P an u  Bogu p ier­
w sze owoce ziemi, pierw szą zieloność 
z  cwoców i zbóż i ztąd nazyw a się 
ono świętem  zielonem.

To w szystko było obrazem  tego, 
co się stać m iało w Nowym Zakonie. 
Czytam y zaś w  E w angelii św., że 
dnia pięćdziesiątego po zm artw ych­
w staniu P . Jezusa, D uch Przenajśw ię­
tszy zstąpił na  Apostołów, w yry ł w 
ich sercach nowe prawo, i że w tym 
dniu pierw sze owoce chrześciańskiego 
żniw a były B ogu ofiarowane, bo na 
p ierw sze kazanie św. P io tra  naw ró­
ciło się trzy  tysiące żydów jerozolim ­
skich. Lecz przypatrzm y się bliżej 
okolicznościom, jak ie  tow arzyszyły 
przyjściu D ucha świętego.

Dzieje A postolskie napisane przez 
św. Ł u k asza  E w angelis tę , tak  nam 
opowiadają o tern z d a rz e n iu : „G dy się 
spełniło dni pięćdziesiąt i gdy  ucznio- ,

wie P an a  Jezu sa  byli w szyscy zgro­
m adzeni razem  — stał się z prędka 
z niema szum jak o b y  przypadającego 
w iatru  gw ałtow nego i napełn ił wszy­
stek dom, gdzie siedzieli. I  ukazały  
im się rozdzielone języ k i jakoby  o- 
gnia “ (Dzieje Apostolskie rozdz. 2).

W iadom ość o tćm zjaw isku roz­
b ieg ła  się w net po całój Jerozolim ie 
i wszyscy dziwowali się bardzo, gdy 
A postołowie, którzy w krótce zjaw ili 
się na  ulicach, przem aw iali różnym i 
językam i. S ku tk i tego były w ielkie, 
bo jakeśm y wyżej nadm ienili, zaraz 
3 tysiące żydów nawróciło się do P a ­
na Jezusa , k tó ry  po to zesła ł na Apo­
stołów D ucha św. by ich umocnić we 
w ierze i oświecić, i stało się, że ci 
teraz  zrozum ieli całą  naukę  C hrystu ­
sa P ana , k tó rą  im tenże niedaw no 
głosił, i s ta li się tak  odważnym i, że 
nie ba li się iść na  m ęki, na śmierć 
naw et za  swego M istrza, B oga i Od 
kupiciela. Poczęli tedy głosić nowe 
praw o, praw o Chrystusowe, to jest 
Jeg o  naukę i naw racać ludzi do w ia­
ry chrześciańskiój.

N iedawno przedtóm, bo w czasie 
m ęki i ukrzyżow ania P an a  Jezu sa  
byli pełni bojaźni i trw ogi, teraz  idą 
śm iało na  cały św iat i g łoszą naukę 
Z baw iciela P ana.

I  któż dał im tę m ądrość? K to 
w lał w nich tę odw agę? — Oto D uch 
św., k tó ry  zstąp ił na nich w  postaci 
ognistych języków .

T e  ogniste język i, k tóre były sym ­
bolem D ucha św., m iały i to także 
oznaczać, że Apostołowie obow iązani 
są głosić E w angelię  w szystkim  ludom 
i narodom  mówiącym różnym i języ­
kam i, albo także, że Apostołowie sta­
li się niejako językam i Bożymi w 
tćm znaczeniu, że głosili nie swoją 
naukę, a le  naukę Bożą, a sami byli 
tylko narzędziam i i sługam i Boga.

Ję zy k i te oznaczają także, że do 
K ościo ła  C hrystusow ego należą w szy­
stk ie  narody, czyli że K ościół nasz 
św. je s t katolickim , to znaczy po­
wszechnym .

W  tę w ielką uroczystość Z ielo­
nych Św iątek prośm y D ucha św., aby- 

I śmy i my i dzieci nasze praw dy W ia­

ry św. m ogli słyszeć zaw sze w y k ła ­
dane w naszym  języ k u  ojczystym i 
aby nam  nigdy n.e zabrak ło  k a p ła ­
nów, k tórzyb) słowo Boże w naszym  
języku nam  głosili i do m iłości Bo­
żej serca nasze zapalali.

Co słychać w świecie?

Posłowie polscy, panowie Czarliń- 
ski, Schroder i ks. N eubauer bvli u 
m inistra  oświaty p. Bossę i pytali go, 
czy na petycyą ojców rodzin o lepszą 
naukę dzieci polskich nie m a odpo­
wiedzi i popraw y. P an  m inister po­
w iedział, że sam pojedzie w P o ­
znańskie  i do P ru s  zachodnich, bę­
dzie odw iedzał szkoły, aby się prze­
konać, ja k  też na praw dę jest z nau ­
ką relig ii i jak ie  postępy robią dzieci 
polskie, gdy  je teraz nie w ojczystćj 
mowie polskićj nauczyciele uczą. P o ­
przednio m ówili już  z panem  m ini­
strem  o tćj spraw ie książę R adziw iłł, 
ksiądz Jażdżew ski i psuiovde Kom ie- 
row ski i Cegielski. W szystkim  po­
w iedział pan m inister to samo.

T a k  samo posłowie górnoślązcy, 
panow ie Letocha, Szm ula i Z aruba 
mieli posłuchanie niedaw no tem u u 
p. m inistra  oświaty. Pow iedzieli oni, 
ja k  się to n iek tórzy  nauczyciele z 
polskiem i dziećmi obchodzą. P an  m a­
jo r  Szm ula przeczytał panu m inistro­
wi a rty k u ł z „K ato lik a"  z L aurahu- 
ty, w którym  napisano, że pew na 
nauczycielka  polskie dzieci osłam i na­
zw ała  i przed niem.: sp luw ała  z tego 
powodu, poniew aż się polskiej mowy 
trzym ają. P rzy toczy ł też jeszcze inne 
sp raw ki nauczycieli i prosił pana mi­
n istra , ażeby jak  najprędzej w ydał 
ostre rozporządzenie, zakazujące po­
dobnego postępowania. P an  m inister 
nie u k ry w ał sw ego zdziw ienia i obu­
rzenia nad takiemu rzeczam i. Spo­
dziew ać się m ożna, że pan m inister 
zapobiegnie dalszym  w ybrykom  nau­
czycieli i tych nauczycielek.

Niemcy. C iągle jeszcze rozm aite 
chodzą pogłoski, że rząd zam ierza w 
przyszłój jesien i zażądać od p a rla ­
m entu w ielkich  sum na pow iększenie



arm ii niem ieckiej. N iektóre dzienniki 
berlińsk ie  zapew niają, że to ju ż  jest 
pewnym i że trzeba być na  to przy­
gotowanym . Rów nocześnie jed n ak  z 
dniem, kiedy arm ia niem iecka będzie 
powiększoną, m a być zaprow adzona 
dw uletnia służba wojskowa, ale ty lko 
przy piechocie. Żołnierze zaciągnięci 
do konnicy, będą m usieli służyć trzy 
lata . B erlińska gazeta „Post“ pisze, 
iż wie z bardzo w iarogodnego źródła, 
iż rząd na praw dę nosi cię z m yślą 
zaprow adzenia 2-letnićj służby w oj­
skowej. T y lk o  żołnierze le n w i i źle 
się prow adzący będą m usieli służyć 
trzeei rok. Obecnie 3-letnia służba 
wojskow a jest obowiązkową, a daro­
w anie 3-go roku  było nagrodą za 
okazaną  pilność i dobre prow adzenie 
się. Później ma być obow iązkow ą
2-letnia służba, a jeżeli k tóry  z żo ł­
nierzy będzie m usiał służyć 3 lata, to 
tylko za karę. T a k  zapew nia b e rliń ­
sk a  „P ost“ i inne dzienniki berlińskie.

—  Do B erlina przyjechała w po­
niedziałek królow a rejentka z 12-le­
tnia królow a n iderlandzka w ieczorem
0 godz. 7 mej, w itaua przez cesarza
1 cesarzową, oraz w szystkich obecnych 
w B erlinie książąt królew skiego do­
mu. Cesarz przy powitaniu pocałow ał 
m łodziutką królow ą w czoło i poli­
czki, a królow ej rejentce ucałow ał 
ręce. M uzyka g ra ła  pieśń orańską.

—  G azety liberalne niem ieckie 
nie mogą się dotąd uspokoić, ze zm ar­
łem u burm istrzowi berlińskiem u pann 
F o rekenbeck  odmówiono katolickiego 
pogrzebu i że stronnictw o centrum  
nie wzięło ndziału w pogrzebie. J a k  
„F reisijm ige Ztg.“ (wolnom yślna ga­
zeta) donosi, to katolicki przewodni-

LegenJa o wizerunku Zbawiciela 
w trybunale lubelskim.

W sali trybunalnej czyli sądowej w 
Lnbliuie ao dziś pokazują krzyż kamienny 
z wizerunkiem Zbawiciela, na którym 
sto; napis wielkiem i złotemi lite ra ­
mi: „Justitias vestras jub icabo“, co 
znaczy. Będę sądzi! sprawiedliwość w a­
szą. W izerunek teD ztąd jest osobli vy, 
iż Chrystus P an  ma twarz odwróconą, 
tak , że rysów jej nie można widzieć; 
jednakże rzeźbiarz nie był go ta k  w y­
stawił, ale pewieD wypadek stał się przy­
czyną tej zmiany.

Była pewna wdowa szczupłego bardzo 
m ajątku, ueiśniona niegodziwym  proce­
sem przez jakiegoś inagnats. Je j spra­
wa by ła  jak bursztyn czysta, ale m a­
gnat, przekupiwszy wszystkich sędziów 
trylmnalu, zyskał wyrok wbrew prawu 
i sumieniu. Gdy wyrok ten ogłoszono 
publicznie, nieszczęśliwa wdowa wyrze­
kła na cały głos w  izbie: żeby mię 
sądzili djabli, sprawiedliwszy byłby w y­
rok. — A że sumienie k łuło nieco pa­
rów sędziów, n a  roki jej nie pozwą-

czący rady  m iejskiej berlińskiej, dr. 
S tryck m iał oświadczyć, że w skutek 
zajść przy pogrzebie Fo ickenbecka, 
występuje z kościoła katolickiego.

— Owego rzezaka żydowskiego, 
Buszofa w X anten nad Renem, k tó­
rego podejrzywają, że chłopca chrze- 
ściańskiego zam ordował, staw ią nie­
długo przed sąd przysięgłych. Żonę 
i córkę jego  wypuszczono z więzienia.

W ęgły . Do królestw a węgierskiego 
należy także kraj zw any Siedmogrodem, 
w którym mieszka duio Rumunów. 
Tych biedaków W ęgrzy uciskają cc nie­
miara i chcą ich na gw ałt na Węgrów 
przerobić. Ale Rumuni bronią się. a  teraz 
wysiali posłów do cesarza austryackie- 
go ze skargą na rząd węgierski. Ten 
rząd jednak  dał zuać ministrom we 
W iedniu, ażeby Rumunów przed cesa­
rza nie przypuszczono i tak  się też 
stało. Rum uni odjechali ze smutkiem 
do ojczyzny. Węgrzy wogóle są zacięty­
mi nieprzyjaciółmi innych narodowści i 
gdyby po ich woli szło, toby całą 
Austryą zwęgrzyć chcieli. Je s t jedna 
piosenka, w której stoi, ze „W ęgier, Po­
lak, dwa bratankG, —  ale lepiej się 
w tej zaciętości z W ęgr? mi na brater­
stwo nie pisać.

H blandya. Piękne rozporządzenie 
wydał dla wojska minister wojuy Sey- 
ffanl. Otóż, aby nie przeszkodzić rekiu- 
tom weiąganym do wojska, w odwie­
dzaniu nabożeństwa w niedzielę, nie 
potrzebują w poniedziałek s taw F  się do 
swego garnizonu, lecz dopiero we wto­
rek. Dalej zaleca minister w ceiu pod­
niesienia w wojoLu ducha religijnego, 
aby żołnierze wstępowali do katolic-

no i wszyscy udaii, jakoby nie słysze­
li, z czem się odezwała; a że to było 
pod koniec sesyi, porozjeżdżali się m ar­
szałek i sędziowie, tatc duchowni jak 
świecćy: została się tylko kancelarya i 
pisarze trybunalscy. A ż tu zajeżdża 
przed trybunał mnóstwo karet, wysia­
dają jacyś panowie, jedui w kontuszach, 
drudzy w rokietach, z rogami na głowie 
i z ogonami, które się z pod sukien doby­
wały. I  zaczynają iść po wschodach, a 
przyszedłszy do sal: trybunalskiej, zaj­
m ują krzesła, jeden m arszałka, drugi 
prezydenta, inni sędziów. Pom iarkowali 
się pisarze i kancelarya, że to byli dja­
bli i w wielkim strachu przy stołach 
swoich siedząc, czekali, co z tego bę­
dzie. W  tern djabeł, co ncarszalkował, 
kazał wprowadzić sprawę tejże wdowy, 
P rzystąpiło  do kraty  dwóch djabłów 
adwokatów, jeden bronił wdowy, dra­
gi m agnata, ale z dziwnym iowcipem 
i wielką praw naszych znrjomością. Po 
kró tk im  ustępie djabeł marszałek przy­
w ołał pisarza województwa wołyńskie­
go (bo ten interes by ł z W ołynia), ale 
prawdziwego pisarza, nie djabla i k a ­
zał mu siąść za stołem i w ziąść pióro.

kich lub ewangielicJłi'Li stowarzyszeń 
młodzieńców. To pięknie.

Uchwały
w alnego zeb ran ia  kato lików  odbytego

w M agdeburgu 26-go m aja.

1) Zebrani w M agdeburgu k a to li­
cy wyrażają głębokie ubolewanie z po­
wodu cofnięc.a projektu szkólnego hr. 
Zedlitza, ponieważ uznawali w nim szcze­
rą  chęć postawienia szkoły na podsta­
wie chrześciańskiej celem zwalczania 
antireligijnych i antipaństwowych dążno­
ści naszych czasów.

2) Zebranie potępia ja k  najstano- 
wczćj usiłowania socyalnój dem okracji. 
Nie liberalizm, ale jedynie cbrześcianizm 
jes t zdolny uleczyć niedom agania cza­
sów obecnych.

3) Zebranie żąda zupełnśj wolno­
ści Kościoła katolickiego, a mianowicie 
żąda przywrócenia wszystkich zakonów.

4) Zebranie oświadcza, że mimo 
wszelkiego uznawania znaczenia trój- 
przym ierza dla utrzym ania pokoju eu­
ropejskiego, wszyscy katolicy stale do­
magają się nie sprzeeiwającej się trój- 
przymierzu terytoryalnej niezależności 
Stolicy apostolskiej jako rękojmi wol­
ności rządów kościelnych.

5) Zebranie ubolewa nad wzmaga- 
jącem się znieważaniem niedzieli i świąt 
i dziękuje mianxiawczym czynnikom, 
za kroki poczynione z ich strony celem, 
usunięcia tego złego.

6) Zebranie wyraża gorące życzenie,, 
aby z okazyi przypadającego na dzień 
l9go lutego 1893 r. jubileuszu bisku­
pstwa Ojca św. wszyscy katolicy obfite 
złożyli świętopietrze i o ile możuości 
liczny wzięli udział w pielgrzymce do 
Rzymu.

ZbliżG się pisarz wpół um arły z boja- 
źni i przym rużając oczy, zaczaj wyrok 
pisać, jak ; mu dyktowano.

W yrok był zupełnie na  stronę uciśnio­
nej wdowy, a Pan Jezus, na taką zgro- 
żę, że djabli byli sprawiedliwsi n iż 
trybunał, przenajświętszą krw ią Jego 
wykupiony i w którym  tylu kapłanów  
zasiadło, zasm ucona tw arz odwrócił i 
oblicza swego nie pokaże (jako miał o 
tern objawienie świątobliwy jeden Ba- 
zylian lubelski), aż naród się pozbędzie 
zaprzedajności w  sądach, łakomstwa w 
księżach i pijaństw a w ludzie. Ow de­
kret djabii podpisali, a zamiast podpi­
sów były wyDalone łapki różnego kszał- 
tu  i położywszy go na kobiercu, który 
pokrywał stół trybunalski, zniknęli. 
Następnej sesyi sędziowie znaleźli w yrek 
djabelski, gdzie był położony; bo rozu­
mie się, że nikt z pisarzy ani z kan- 
celaryi ruszyć go nie śmiał. Złożono 
go na wneezną pamięć w archiwach, 
a  Chrystus dotąd jeszcze Przenajśw ięt­
szego swego Oblicza nie odwrócił.



*  Olsztyn. W  czw artek w ieczo­
rem  okoto godz. 7 -mój w ybuchł tu 
ogień w tylnym zabudow aniu m istrza 
kow alskiego, p. Reitzug. O gień sze­
rzy ł się bardzo gw ałtow nie i pomimo 
natychm iastow ej pomocy straży ognio­
wej, spalił się całv dach na zabudo­
waniu.

— W ystaw a rolnicza, ja k a  się tu 
w środę przy  pięknej pogodzie odby­
ła , wy padła  dobrze. T a k  w ięksi ja k  
i mniejsi posiedziciele staw ili się li­
cznie. Prem ie otrzym ali z naszych 
stron następujący panow ie: Lous z 
Podlazy  100 m. za stadnika, Patzig  
z Posort 100 i 150 m. za stadnika 
i krowę, v. Schulzen z G radk  75 m. 
za  stadnika, B elau z K rupolin  50 m. 
za stadnika, R ogalla  z D użego K le ­
b ark a  50 m. za jałow icę z przychów ku, 
Sznarkow ski z Tom aszkow a za k lacz 
60  m., Junk lew ioz z D obręga za 
k lacz 30 m., K lu th  z luznów  zaszczy­
tne uznanie, Sznarkow ski z Spręco- 
w a 70 m. za 5-letnią klacz, Posch- 
m ann z Szom wałda 60 m. za 6-letnią 
klacz, K uscha z Jondorfa 40 m. za 
jednoroczną klacz, Palm ow ski z M a­
łego  K leb a rk a  40 m. za 7-letnią 
klacz, Sznarkow ski z Tom aszkow a 
30  m za 2-letnią klacz, K link  z Bar- 
lęga  30 m. za 10 letn ią klacz, Ro- 
kel z Jonkow a 30 m. za 7-letnią 
klacz, R ogalla  z D użego K leb a rk a  
70 m. za S-letnią kłacz, K ra sk i z 
S tarego W ierckuba zaszczytne uzna­
nie za 8-letnią klacz, K ram er z W ar- 
tem borka uznanie za jednorocznego 
ogiera, K ornalew ski z T om asz low a  
uznanie za 2 -letniego ogiera. Ogółem 
wydano na prem ie za bydło 130U m. 
i takąż sumę na  prem ie za konie 
Nadto o trzy m ali: P ezenburg  z T egu t 
za kiernoza, Rockel z Jonkow a za 
barana  i 2 owce, K uscha z Jondorfa 
za  barana, wszyscy zaszczytne uzna­
nie. Za woły robocze otrzym ał d ru ­
g ą  premią, 25 m. p. G ross z Szom­
w ałda.

— P iszą  nam  z pod m iasta: „W  
oknie w ystaw nym  kupca p. D ittrich 
oglądać było m ożna przez k ilk a  dni 
„francuzkie" kw iaty  z m ateryi, jak ich  
w Olsztynie uczy robić n iejakaś pani 
L ingę. Czy to jest „patryotycznie“ 
francuskie kw iaty  u nas w ystaw iać ? 
P roszę Szan. R edakeyi o wyjaśnienie."

(Odpowiedź R e d a k e y i: Nam  się 
zdaje, że w tern nie m a nic złego, 
boć naw et redakeya „patryotycznćj" 
gazety za temi kw iatam i siedziała. 
W  każdym  razie  prosim y się udać w 
t«'j spraw ie do redakey i tutejszej 
„Y olksztg.“, k tó ra  jak  zdaje, ma pa­
tent aż na  „dw a patryotyzm y").

*  Purda. W  poniedziałek odbyło 
się tu uroczyste w prow adzenie ks. 
proboszcza Jab łońsk iego  przez ks. 
dziekana Steffen z W artem borka, któ­

ry też po niem iecku przem ów ił do 
parafian. K azan ie  polskie w ygłosił 
ks. benefieyat T olsdorf z O lsztyna. 
N auczyciel p. Chm ielew ski z E abor- 
na ustanow iony został jako trzeci 
nauczyciel w  Purdzie.

*  Biskupiec, w niedzielę zeszłą 
pewien będący tu na  kw aterze arty- 
lerzysta został wieczorem napadnięty 
przez k ilku  niedorostków i tak  nożem 
pokaleczony, że w ątpią o jego  w y­
leczeniu. N apastników aresztow ano.

*  Reszel. W  niedzielę wieczorem 
zebra ła  się w ielka burza nad naszą 
okolicą. Całe niebo w yglądało  jako­
by m orze z ognia. W  wsi G udnik,
0 m ilę od R eszla oddaionćj, zapalił 
piorun dwie chałupy. M ieszkańcy z 
ledwością zdołali ty lko życie urato­
wać. B urza trw ała  do rano wpół
3-cićj.

* Królewiec, w czasie w ielkiego 
ognia w K rólew cu w r. 1764, spalił 
się ja k  wiadomo i ów czesny kościół 
ka to lick i i leżąca naprzeciw  teraźniej­
szego kościoła plebania. Kościół w y­
stawiono ponownie w r 1770, także 
m ieszkanie d la zakrystyana, k tó ie  o- 
beonle służy za m ieszkanie dla ks. 
proboszcza i kapelanów , podczas gdy 
miejsce dawniejszego budynku p ro ­
boszczowskiego, ogrodzone płotem, stoi 
pustką. T eraz  nadeszła wiadomość, 
że królew ski rząd, k tó ry  jes t patro­
nem tutejszego kościoła katolickiego
1 szkoły, zgodził się w ystaw ić swoim 
kosztem nową plebanią. W  uroczy­
stość W niebow stąpienia P ańsk iego  o- 
głosił ks. prob. Szadow ski od w iel­
k iego o łtarza  zgrom adzonym  parafia­
nom te radosna nowinę i w ezw ał ze-*  U

b re n re h  do modlitwy za cesarza i* •/
państw o i do wierności dla całego do­
mu H ohenzollernów .

* Nitych. W  czasie misyi, k tó rą  
tu odpraw ili trzej Ojcowie K apucyni, 
przyjęło przeszło 2 tysiące osób K o ­
m unia św. Codziennie były trzy ka- 
zania, na  k tóre bardzo licznie sta- 
yyiali się wierni, a  widać było zawsze 
i pew ną liczbę niekatolików . W  po­
niedziałek w yjechali pobożni Ojcowie 
na zaproszeniu najprzew . ks. B iskupa 
do F rom borka, a  w pierw sze święto 
Zielonych Św iątek rozpoczną m isyą 
w M alborku.

*  Wąbrzeźno. Do wdowy P. przy­
b iła  jakaś niew iasta i opow iadała jej 
koszałki opałki o zagrzebanych w losie 
pod Brodnicą a z kradzieży pochodzą­
cych bogactwach. Ponieważ właściciel 
mniemanych skarbów żywot doczesny 
zakończył, przeto złodziejka, chcąc 
ulżyć swemu sumieniu, zaproponowała 
wdowie P. nabycie tychże za wynagro­
dzeniem 30  m. Łatwowierna iście, nie 
mając fenyga przy duszy, pożyczyła 
i wręczyła sunie żądaną, poczem udały 
się obie do lasu. Tu wręczyła oszustka 
wdowie P. pu-zkę blaszaną z tą  prze­
strogą, aby nie otwierała jej przed za­

chodem słońca, bo by pieniądze się w 
piasek zamieniły. Nad wieczorem o- 
tworzywszy puszkę, znalazła — piasek! 
Gdyby wszyscy w zabobony wierzący 
płacili za każdą taką naukę po 3G m. 
możeby i z czasem mniej było głupich 
na świecie.

*  W Kucharkach pod Pleszewem 
(w Poznańskiem ) zamordowano we wła- 
snem m ieszkaniu żandarma K rugera . 
W  nocy s soboty na niedzielę objeż­
dżał Kruger z żandarmem Dahlke, 
mieszkającym również w K ucharkach, 
granicę polską. Około 12 godz. powra­
cali ac domu. W jeżdżając do ws« Ku­
charek, spotkali trzech mężczyzn, z 
których jeden miał przy sobie siekierę. 
Jeden z nich znikł nagle, dwaj inni 
starali się schować, łak  żeby ich nie 
zauważono. Obydwaj żandarm  udMi 
się do pomieszkania Krugera, gdzie 
chwilę jeszcze zc sobą rozm awiali. N a­
stępnie Dahlke poszedł do swego po­
mieszkania, a K rtiger usiadł przy stole, 
chcąc napisać sptawozdanie urzędowe 
z dnia ostatniego. Zaledwie Dahlke s ta ­
nął w swym domu, a  już  przybiegł 
dc niego posłaniec z oznajmieniem, że 
K rtłgera zastrzelono. Zdaje się, że mor­
derca czekał tylko na to, ażeby D ahl­
ke wyszedł z pomieszkania Krtigera. 
Morderca strzelił do siedzącego przy 
stoie żandarma przez okno, a  k u la  
trafiła nieszczęśliwego w samą głowę. 
Trafiony zerw ał się z miejsca, wypo­
wiedział jeszcze nazwisko zapewne te ­
go, w którym przypuszczał mordercę, 
i padł bez życia na ziemię. Żona za­
mordowanego. usłyszawszy wystrzał i 
głos męża, przybiegła natychmiast, ale 
meźa znalazia już trupem. Dwie podej­
rzane o popełnienie morderstwa osoby 
już aresztowano i odstawione do więzie­
nia w Pleszewie. Jeden z uwięzionych 
nazywa się Cziczak i pochodzi z K u ­
charek, drugi je s t jego bratem przyro­
dnim i pochodzi także z Kucharek. O- 
bydwóch widzieli żanoarmowie, kiedy 
powracali już do domu B rat przyrodni 
Cziczuka jest też tym, którego nazwisko 
wymienił trafiony kulą żandarm Krtiger. 
Pewien kolega zamordowanego opowia­
dał, że K ruger raz Cziczaka zaskar­
żył o obrazę, skutkiem czego tenżu się 
zemścił w tak  okropny sposób.

Uderzenie piorunu. Przed kilkoma 
dniami we Francyi, oddział artylerzy- 
stów, złożony z l9 tu  ludzi, wyruszył 
do Poligonu. W tem  zaczęł deszoz pa­
dać, żołnierze puścili się biegiem. N a­
gle rozległ się silny grzmot, padł pio­
run i cały oa dział ogiuszony, runął 
na ziemię. Po kilku m inutach trzy 
pierwsze szeregi podniosły się, ale czte­
rech żołnierzy pozostało na ziemi. Po 
udzieleniu im natychmiastowej pomocy, 
trzech uratowano, czwartego zas, który 
miał głowę i piersi opalone, nie można 
było przywróci* do życia.

Rdvaehol, znany anarchista fran- 
cuzki, przyznał się do zarzucanego mu,



między innemi przestępstwami, zbezcze­
szczenia grobu pani de Rochet&jilóe. 
Opowiadanie jego. według zamieszczo­
nego w Petit Journal sprawozdania z 
Su-Etianne, brzmiało jak  następuje: 
„Była godzina I 11/» w nocy. gdym 
przesadził mur okalający cmentarz. Wy­
łamawszy drzwi grobowca, podniosłem, 
za pomocą sztaby  żelaznej, ciężki ka­
mień grobowy, który upadł na płyty 
kamienne z takim  piekielnym  łoskotem, 
iż zdawało mi się, że go z daleka usły­
szą. Przelękniony wyszedłem z grobo­
wca, żeby zobaczyć, czy kto nie nad­
chodzi, ale nikt się nie pokazał. Po­
wróciłem tedy do sklepienia, otwo 
rzyłem trum nę żelazem i zerwałem po 
ksywę olowianią. L atarn ia , k tó ra  za ­
brałem ze sobą, upadła na ziemię i 
św iatło zagasło. Zaległa dokoła mnie 
głęboka ciemność. Wziąłem więc wień­
ce porozwieszane w grobowcu, rzuci 
łem na nie suche liście i podpaliłem, 
poczem zerwałem do reszty ołowianą 
pokrywę. Zwłoki znajdowały się w s ta  
n ie zupełnego rozkładu, uderzyła mnie 
woń straszua. Jakkolwiek dusiłem się 
od dymu a woń zgilizny przyprawiała 
mnie o mdłości, pochyliłem się nad zwło­
kami, zatopiłem dłoń we włosach a po­
tem podniosłem ręce i dotykałem  s'ę 
palców, na których spodziewałem się 
zuależć pierścionki Szukałem tafeże po 
całej trum uie, ale nic nie znalazłem. Na­
pracowałem się daremnie. Uciekłem i 
zabrałem jedynie ze sobą ową woń 
irupią, której z trudnością pozbyłem 
się z rąk i ubrania“.

Paryi. W  n/eście A. w menaże- 
ry i zaszła straszliwa scena. Pogromca 
zw ierząt H enry wybił lwicę, k tó ra  go 
nie chciała słuchać. Rozwścieklone 
zwierzę rzuciło się na pogromcę i po­
waliło go na ziemię, przyciskając 
dłuższy czas łapami. Publiczność wiel­
ce s ię  tym wypadkiem przeraziła i 
wpadła w formalne obłąkanie. Henry 
odniósł tak  ciężkie uszkodzenia, że 
prawdopodobnie nie przyjdzie do siebie.

Na rzece Unieprze niedaleko mia­
sta  Kremenczny zbiły się dwa paro­
wce, przyczóm utonęły 102 osoby.

Od Bedakcyi.
— Parobczakowi w Mokinaeh. Bardzo 

dobrze, że macie ehęć pisania do Gazety, a 
r< dakcya temu jest rada. L ist jednakże do­
piero wtenczas może być umieszczo­
ny, jeżeli zawiera eoś, co obchodzi wszyst­
kich. Żttśsie kara kamieniem zabili, to nie 
czyn rycerski, ani wielka sita. Dawni Pola­
cy uderzeniem pięści zabijali woła, a .ró l 
polski Angu»t łtm ał żelazne podkowy z taką 
łatwością, jak wy kawałek chleba za pługiem. 
Niech więc gospodyni z kura nwarzy dobrój 
zupy, wy zaś przez święta napiszcie inny 
list, a chętine go umieścimy.

Sprzedaż drzewa.
W e wtorek, 7 czerwca w Purdzie.
W poniedziałek, 13 czerwca o 9-tćj w Sta- 

bigndzie.

G słossaeu la .

eaie.
P o cenie bardzo pizystępnój na­

być m ożna każdego czasu Różańce i 
koronki robione na drucikach tu w 
miejscu. W ykonane zaś trw ale  i g u ­
stownie p rzy  znacznym  kardzo w y­
borze. Cennik na  żądanie nadseła 
się bezpłatnie, jako też zam ów ienia 
przyjm uje Tow arzystw o św. W incen­
tego k P au lo  w Toruniu (Thorn), 
A ltstadt nr. 163, I  piętro.

Polecam y bardzo p iękną książkę 
do n ab o żeń stw a :

Modlitwy św. Gertrudy, 
wydanie piąte, przejrzane i popraw io­
ne. C ena z opraw ą 2,50 m.

Pareelacya.
Posiadłość moją Tomaszkowo nr. 

16 zam ierzam  rozdzielić na posiadło­
ści rentowe. Celem um ów ienia się i 
podzielenia pojedyńczych parcel na­
znaczyłem  term in na 
wtorok, 7 czerwca przed południem 

o 9 tej goclz. 
w moim domu. M ających chęć na­
być parcelę na renty, na  term in ten 
zapraszam .

Józef Kornalewski.
Ubrania

ttwzkie i damskieU
farbuje się we w szystkich kolorach 
i czyści tanio w całości lub poprute. 

R ep e rac je  w ykonują się tanio. 
Farbiernia i chemiczna pralniaJ. FrettMmti w Olsztynie.

do nabożeństw a 
we w ielkim  w y­

borze m a na składzie d ru k arn ia  „G a­
zety 01sztyńskiój.“

»  syna porządnych 
rodziców, przyj­

mie w naukę piekarstwa
Wróblewski,

m istrz p iekarsk i w Olsztynie.

Towarzystwo zabezpieczenia od 
ognia w Brandenburg a. Havel (z 

toku 1846). 
Zleciw szy p. Aleksandrowi Ripka

w Olsztynie (ulica G órna kościelna 
nr. 8) agenturę, prosim y naszych 
członków  we w szystkich spraw ach do 
wym ienionego pana się udać, który  
zawsze gotowy jest do udzielania ob­
jaśnień i do podejmowania nowych 
wniosków.
ieneralna agentur?, Królewiec w Pr.
 W O JC IE C H  B A R K O W SK I.

£M am zaraz na sprzedaż

(6
w iązaną (bindw erk) do rozebrania, 
80 stóp (butów) długą, a 28  stóp 
szeroką, w  dobrym  stanie.

Jan Saldyk,
Podlejken p. Biesellen.

M ieszkam  w Orzeszu (Arys). N ie­
odebrane dotąd reperacye prześlę zg ła ­
szającym  się na  mój koszt franko 
przez pocztę.

M. Grabowski,
zegarm istrz.

Z dniem I-go  kw ietn ia  o tw o r z y ­
łem przy ulicy L ipsztackiej (Lieb- 
stadterstr.) nr. 2
handel towarów kolonialnych, mąki, 

krup, win, cygar, jako i piwa we 
flaszkach.

W szystk ie  tow ary sprzedaję ty lko  
po tan ich  cenaeh i proszę o poparcie 
mego przedsiębiorstw a.

Z wysokim  szacunkiem

Liebstadterstr. 2.

W skutek  korzystnego zakupu  jestem w stanie w szystkie tow ary ko lo­
n ialne  po bardzo tanich cenach oddawać i polecam pomiędzy innemi:

C ukier za funt 33 fen. F a ry n ę  za funt 30 fen.
D obrze sm akującą kaw ę K am pos 1,00 M rk. za funt.
D obrze sm akującą kaw ę Santos 1,00 M rk. za funt.
D obrze sm akującą kaw ę Santos I  1,40 M rk. za funt.
D obrze sm akującą kaw ę żółtą Ja w a  1,40 M rk. za funt.

R yż I. za funt po 15 fen. p rzy  odbiorze 10 funtów.
R yż II . za funt po 14 fen przy  odbiorze 10 funtów.
R yż I II . za  funt po 13 fen. przy  odbiorze 10 funtów.

Pierw szy gatunek  m ydła zielonego po 18 fen. za  funt.
N ajlepszy berlińsk i sm alec do pieczenia 55 fen. za  funt.
N ajlepszy am erykański sam iec 40 fen. za funt.

N a mój bardzo zaopatrzony sk ład  cygar, rumu i koniaku  zw racam  szcze­
gólnie uw agę Szanownćj Publiczności.

Z wysokim  szacunkiem

Wilhelm Lew in,
dawniój F . W . H erm enau,

Kedakior odpowiedzialny i nakładźoa Seweryn Pięuiężuy w Olsztynie JAllenstein O. Pr.). — Drukiem J. L iszeirsiiego w Olsztynie.


